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(hr) W debacie na plenum Izby nad 

budżetem, załatwionym w komisji, wszyst­
kie stronnictwa, dosłownie wszystkie, po­
za blokiem BB, w deklaracjach złożonych 
z trybuny, oświadczyły, że1 głosować będą 
przeciw budżetowi. Budżet mimo to jed­
nak przejdzie, gdyż blok BB rozporządza 
absolutną większością. Niemniej jednak, 
stanowisko wszystkich stronnictw poza B. 
B. jest niezwykle charakterystyczne. Jeżeli 
ono jest takie, to wpłynąć na nie musiały 
rzeczy ani drobne, ani przemijające, mu­
siały wpłynąć rzeczy zasadnicze, a w ta­
kim razie charakteryzuje ono również i 
naświetla najlepiej wewnętrzne stosunki 
polskie.
. . Bo i jakżeż może być inaczej, jeżeli

gaza ugrupowaniami pięciu stronnictw 
emtrolewu i Stronnictwa Narodowego, 
które w zasadzie są w opozycji, przeciw 

budżetowi oświadczyło się także stronnic­
two chrześć.-demokr., oraz Klub Żydow­
ski. Nie mówimy tu o stronnictwach u- 
kraińskich, komunistach czy Niemcach, 
które zawsze głosowały przeciw budżeto­
wi, z wyjątkiem ostatnich, którzy w latach 
poprzednich głosowali za budżetem.

Do ostatniej niemal chwili chrzęść, 
demokracja nie miała jednolitego kierunku 
politycznego. Część jej, jak np. we Lwo­
wie, z prof. senatorem Thullicm i posłem 
ks. Szydelskim na czele, szła z blokiem 
rządowym. Kraków i inne ośrodki, były 
podzielone. — Zdecydowanie opozycyjnie 
występowała tylko grupa śląska. A jednak 
mimo wszystko — cały obóz Ch. D. od­
mówił rządowi p. Sławka budżetu. Uczy­
nił to.samo Klub Żydowski, którego poli- 
ryka przecież balansowała od „rzeczowo­
ści" aż do ultra-serwilizmu nieraz.

Jak powiedzieliśmy więc, wszystkie 
stronnictwa poza BB oświadczyły się prze­
ciw budżetowi.

Gdyby tego rodzaju fakt zaszedł w 
stosunkach normalnych, to ten stan rze­
czy wydaćby się musiał także, jako nie­
zwykły, gdyż znaną jest siła przyciągają­
ca "masy, tak w przyrodzie, jak i w poli­
tyce. A BB. stanowi przecież w Sejmie 
masę ponad 230 posłów, a jest to siła, 
której zwyczajnie nie opierają się stron­
nictwa małe, zwłaszcza o tak chwiejnej 
polityce, jak stronnictwo Ch. D. i Klub 
Żydowski. A jednak — oparły się.

A przecież głosowanie odbywa się 
w chwili niezwykle ciężkiego przesilenia 
gospodarczego i finansowego w okresie 
piecfoboru budżetowego, który, o ile się 
zdaje, przemijającym nie jest — w okre­
sie bezrobocia, dochodzącego do 400 ty­
sięcy zarejestrowanych, więc bezrobocia, 
jakiego dotąd w czasie najcięższym nie 
było. A mimo to, stronnictwa te głoso­
wały przeciw budżetowi.

Czy rządzące dziś stronnictwo zdaje 
sobie1 z tego sprawę, nie wiemy. Wpraw­
dzie, gdy z ust żyd. krakowskiego posła 
rabina Thona padły słowa, zapowiadające 
głosowanie przeciw budżetowi, pos. Ho- 
łówko - dziś wcielenie „sanacji" — za­
wołał z bólem: „Źle robicie 1“ — naogół 
jednak przypuścić raczej można, że wię­
kszość rządząca z tćgo sobie sprawy nie 
zdaje.

Prenumerujcie 
„Dziennik Ludowy"!

Przeciw rozpolitykowaniu
w  szkolnictwie.

WARSZAWA, 11 lutego (Tel. wł.). 
Wczorajsze posiedzenie Sejmu rozpoczę­
ło się od' referowania budżetu minister­
stwa oświaty.

Pos. Balicka (KI. Nar.) wygłosiła 
przemówienie przeciwko stosowanym o- 
becnie metodom wychowywania młodzie­
ży szkolnej.

Pod koniec przemówienia p. Balicka 
oświadczyła :

Winę wobec duszy młodzieży popeł­
nia się, jeżeli się wpaja w dzieci, że 
Meałem jest nie naród, nie naród

wielki, lecz wielki człowiek, uważany 
za bohatera.

Pos. Jaworska (BB): Bohater, a nie 
uznawany za bohatera.

P. Balicka: Tylko naród jeśt tą indy­
widualnością wieczystą, z którego jednost­
ka czerpać może swą wielkość. Zapomina 
się, że naród ma duszę i że życie bieżące 
może tę duszę sponiewierać. Wobec tego 
niebezpieczeństwa stanęliśmy. Brześć, to 
zatruta studnia. Czyż to nie odstraszający 
przykład czerpania ideałów z bieżącej 
rzeczywistości.

Drugiego rządu nie będzie
,za p ew n ia * 5 p. ja w o r sk a .»J(

Przemawiała następnie pos. Jawor­
ska (BB), oświadczając się za systemem 
wychowywania państwowego, opartego o 
autorytet obecnego rządu.

Głos z ław P. P. S.: A gdy będzie 
drugi rząd, to jaki będzie wtedy autory­
tet ?

— Drugiego rządu nie będzie! — 
odpowiada z teatralnym gestem p. Ja­
worska.

Pos. Langer (KI. Clił.) żali się, że 
kształcenie nabiera wyrazu coraz bardziej 
kastowego, a hid usuwa się w imię o- 
szczędności.

Następnie marsz. Switalski poruszył 
sprawę zatargu między posłem Kawec­
kim z jKl. Nar. a posłami, z B, B. o okrzyk 
pos. Kaweckiego podczas mowy pos. Ga­
licy. Jak wiadomo, pos. Kawecki twier­
dził, że okrzyk jego brzmiał: Nie chcieli­
śmy pomagać Niemcom, podczas gdy po­

słowie z B. B. usiłowali utrzymywać, że 
pos. Kawecki powiedział: „Wyście słu­
żyli Niemcom". Wobec sprzecznych pi­
semnych relacji marsz. Sejmu postano­

wił oprzeć się na pierwszym protokole 
stenograficznym, gdzie okrzyk ten zapi­
sano: „Nie chcieliśmy służyć Niemcom^.

W ten sposób incydent ten zostą# 
zlikwidowany.

Następnie przemawiali pos. Bogusław 
ski (BB), Półjan (Ch. D.), Czuj (BB), 
Sommerstein (KI. Żyd.), Minsberg (BB), 
Chrucki (Ukr.), Grzesik (BB), i poś. 
Stahl (KI. Nar.), który w przemówieniu 
swojem oświadćza, że rząd stara się stłu­
mić i rozkładać krzewiące się w młodych' 
pokoleniach ideały i źródła duchowe 
przyszłej potęgi państwa.

Po tych przemówieniach zabrał głos 
minister oświaty Czerwiński, starając się 
bronić obecnego systemu w szkołach, 
przyczem odpierał zarzuty opozycji, że 
ministerstwo oświaty wprowadza politykę 
do szkoły, co wyraża się w haśle t. zw. 
wychowania państwowego; i że szykanuje 
się nauczycielstwo nie będące zwolenni­
kami obecnego rządu.

- o —

W Niemczech o nas.
Ekspose ministra spraw zagranicznych Curtiusa.

BERLIN, 11. 2. (PAT). Min. Cur-
tius wygłosił w Reichstagu dłuższe eks­
pose. Specjalnie szeroko rozwodził się 
min. Curtius nad wynikami obrad w spra­
wie mniejszości niem. w Polsce. Był to 
pierwszy wypadek — oświadczył minister, 
— że mocarstwo będące członkiem Rady 
Ligi, robiło użytek z prawa zwrócenia u-

N ies ły ch a n a  p r z e w r o tn o ść  w sanacji
Następnie przystąpiono do nagłości 

wniosku stronnictw opozycyjnych 
w sprawie zmiany prawa o ustroju są­

dów powszechnych
oraz rozporządzenia ministra sprawiedli­
wości w związku z prowadzeniem rozpra­
wy w sądzie okręgowym warszawskim 
przez p. Neumana.

Za nagłością wniosku przemawiał 
pos. Nowodworski (KI. Nar.), który m. 
in. mówił:

Smutny wypadek śmierci adw. Koren- 
feltia przyczynił się do inicjatywy wnio­
skodawców, którzy beż różnicy poglądów 
politycznych i społecznych zgłosili ten 
wniosek, kierując się troską o powagę 
i sprawność sądownictwa polskiego i 

o uniezależnienie sądownictwa od wła­
dzy wykonawczej.

Wniosek nasz zdążał do tego, by zasada 
wybieralności kandydatów na sędziów by­
ła rozciągnięta na" wszystkie stanowiska 
sędżiowskie.

Czas już najwyższy, 
by niezawisłość sędziowska przestała 
być papierowym przepisem konstytu­

cji.
P. Minister sprawiedliwości powiedział 
wczoraj ,że te przepisy nie zostały uchy­
lone, ale my chcemy, aby one były żywe. 
Przez salę sądową przed sędzią Neuma­
nem przeszedł groźny powiew śmierci. 
Oby jak najprędzej przez tę salę przed

innym przewodniczącym i przez inne 
sale sądowe przeszedł ożywczy powiew 
spokoju, powagi i prawa. (Oklaski na 
ławach opozycji).

Przeciw nagłości nikt głosu nie żą­
dał. Nagłość uchwalono.

Natomiast p. Podoski (BB) wniósł o 
dopuszczenie do rozprawy bez odesłania 
wniosku komisji tj. natychmiast.

Po przyjęciu tego wniosku przez Izbę, 
imieniem klubu B. B. zabrał głos pos. 
Car, jak wiadomo, do niedawna minister 
sprawiedliwości, który w przemówieniu 
swem podkreśla, że wnioskodawcom cho­
dzi o demonstrację polityczną, że wniosek 
ma na celu wywarcie presji moralnej na 
sąd w procesie o zajścia w dniu 14 wrze­
śnia. Twierdzi p. Car, że przyczyna na­
głej śmierci adw. Korenfelda nie została 
ustalona a wnioskodawcy czynią za ten 
zgon odpowiedzialnym wiceprezesa sądu 
Naumana. P. Car poucza dalej opozycję, 
żd nietylko obowiązek prawny, lecz zwy­
kła ludzka przyzwoitość (?) nakazywały­
by powstrzymać się od takiego nacisku 
moralnego na psychikę orzekającego (to 
jest sędziego Neumana).

Wreszcie p. Car postawił wniosek o 
odrzucenie wniosku klubów opozycyjnych 
w sprawie uniezależnienia sądownictwa.

I _  jak było do przewidzenia — 
większością głosów B. B. wniosek opo­
zycji został odrzucony.

wagi Rady na poruszenie postanowień © 
ochronie mniejszości. Akty terroru na­
brały specjalnego charakteru skutkiem to­
lerowania i popierania ich przez komisie 
urzędowe polskie.

Rada Ligi w uchwale swej nie mo­
gła wyciągnąć z pozbawieinia prawa wy­
borczego konsekwencji polegających na 
uznaniu wyborów za nieważne. Mniejszość 
górnośląska wyraźnie oświadczyła, że w 
sprawie pozbawienia jej praw wyborczych 
zwróciła się do instancji polskich i  za­
strzegła sobie późniejsze wniesienie od­
rębnej skargi dó Rady Ligi. Dla mniej­
szości niemieckiej w Poznańskiem i na 
Pomorzu uchwaliła Rada pozostawić ten 
sam sposób postępowania. Uchwała w 
tych warunkach ogranicza się zatem do 
zwrócenia uwagi na stronę polityczną po­
zbawienia prawa wyborczego. Ta strona 
sprawy objęta została przez późniejszą 
decyzję w sprawie aktów gwałtu oraz w 
sprawie samego systemu, będącego powo­
dem wydarzeń, tern samem więc potępie­
nie Polski przez Radę znajduje zastoso­
wanie1 zarówno do wydarzeń w Poznaniu 
i na Pomorzu.

Następnie min. Curtius przystąpił do 
wyliczenia korzyści, jakie zdaniem jego 
przyniesie stronie niemieckiej raport, przy­
jęty przez Raidę.

Dalej min. Curtius omawiał stosunki 
niehiiecko - francuskie, wreszcie oświad­
czył, że Niemcy nie zgodzą się na to, 
by nowa Europa zbudowana została na 
podstawach ich katastrofalnej klęski.

W sprawie reparacji minister oświad 
cza, że Niemcy nie zagwarantowały nigdy 
wykonalności planu Younga. Rząd Rze­
szy zobowiązał się nie dopuścić do tego, 
by ciężare reparacyjne spłacane być miały 
kosztem socjalnej i gospodarczej egzy­
stencji narodu niemieckiego.

*
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NIEMY PROCES POLITYCZNY
Sensacyjny zwrot

w procesie o zajścia z 14 września.
O sk arżen i rezygnują z obrony i domagają się

a r e sz to w a n ia .
Obrona op u ściła  sa lę  rozpraw .

WARSZAWA, 11 lutego (Teł. wł.). 
Dzisiejsza rozprawa sądowa w sprawie 
manifestacji z 14 września ub. roku roz­
poczęła się o godz. 10.30. Z chwilą, gdy 
sędziowie zajęli swe miejsca, wstał z ławy 
oskarżonych siedzący na samym przedzie 
śow. Dzięgielewski i oświadczył.

Wnioski obrony co do wyłączenia 
przewodniczącego p. Neumana zostały 
z niewiadomych nam powodów przez sąd 
odrzucone. W związku z tern uważamy, że 
■siłowania obrony w tym procesie są zby­
teczne,

zrzekamy się obrońców 
1 prosimy, aby nas aresztowano i

odprowadzono do więzienia, 
bowiem dalsze znajdowanie się na tej sali 
jefct zbyteczne, a zostało to udowodnione 
szeregiem zaszłych na rozprawie wypad­
ków.

Przewodn.: To jest pańskie osobiste
zdanie a reszta podsądnyh ?

Wtedy po kolei wstają inni oskarżeni i o- 
świadezają: „Cofamy pełnomocnictwa dane o- 
bPome“.

Nie wypowiada się tylko dr. Budzieka 
Tyhcika. która z powodu choroby test na dzi- 
słeiszc-i rozprawie nieobecna.

Z kolei zabrał głos prokurator, który w 
przemówieniu swem nie zainteresował się nie­
spotykanym dotychczas w  dziejach sądownic­
twa wypadkiem cofnięcia pełnomocnictw danych 
obronie i uwięzienia oskarżonych.

Prokurator w  przemówieniu swem ogra­
niczył się do polemizowania z oświadczeniem 
obrony danem przez adw. Rundo na sobotniej 
rozprawie. Prokurator stwierdza -iż żądanie jego 
przesłania do urzędu prokuratorskiego przebie­
g i  rozprawy od chwili tragicznej śmierci ad­
wokata Mikołaja Kor&nfetda, do chwili wydania 
przez Sąd decyejl na mocy której rozprawa 
została odroczona do dnia dzisiejszego — nie 
jest jego wnioskiem, ale tylko spełnieniem po­
lecenia jego władz zwierzchnich.

W odpowiedzi prokuratorowi adw. 
Rundo oświadczył, że:

W pouczeniach, które daje prokurator 
obranie jest szereg sprzeczności. Jeżeli 
malazł się b. przykry moment we wniosku 
obrony, ^zmierzający przeciwko osobie 
przewodniczącego — to ława obrońców 
wykonała go w granicach ciężkiego obo­

wiązku. To nie jest podrywanie autory­
tetu sądu — mówi adw. Rundo.

Gorące przemówienie wygłosił adw. 
Berenson, który oświadczył:

Prokurator oświadczył, że sądy pol­
skie są ostoją praworządności.

Przew.: Wobec oświadczenia oskar­
żonych, którzy cofają pełnomocnictwa, — 
sąd pozostawia sprawę tę do uznania ad­
wokatów.

Po przerwie przedstawiciel obrony świad­
czył że wobec zrzeczenia się przez oskarżonych 
pełnomocnictw uważa dalsze branie udziału w 
procesie ze względów formalnych za niemoż­
liwe.

Po tcm oświadczeniu obrońcy oskarżonych 
opuścili salę.

W dalszym ciągu sąd postanowił wobec 
choroby t0w. Budzickiej - Tylickiej sprawę jei 
wyłączyć, a rozpoznać proces obecnych wszyst­
kich na sali oskarżonych.

Rozprawa trwa.

Oskarżony tow. Szulman oświadcza w imie­
niu oskarżonych pozostających na wolności, że 
całkowicie solidaryzują się ze stanowiskiem u- 
więzionych kolegów.

Przewodniczący: Obecność oskarżonych jest 
konieczna, a jeśli to, co mówią oskarżeni ma 
być groźbą, to oświadczam, że sąd nie dopuści 
do zakłócenia spokoju.

Po  tym incydencie następuje badanie 
świadków, które toczy się w niesłychanie szyb­
kim tempie.

Zeznania każdego świadka obracają się w 
granicach kilku minut.

Przewodniczą zwraca się przy przesłucha­
niu każdego świadka z zapytaniem do oskar­
żonych. czy chcą udzielać jakichś wyjaśnyicń 
czy postawić pytania do świadka. Oskarżeń; mil­
czą i nie reagują zupcln/e na te pytania.

Badani świadkowie stwierdzają, że policja 
biła kolbami ; działała bardzo energicznie. Kie­
dy je-den ze świadkowi z oburzeniem opisuje za­
chowanie się policji przy rozpraszaniu tłu­
mów przewodniczący przerywa świadkowi, o- 
śwladczając że osobiste wrażenia świadka sądu 
nie obchodzą.

JJ Nam jest wszystko jedno <£

dza.

M. in. przed sądem stanął tow. Raczyński. 
Po jego zeznaniach przewodniczący stwier- 
że więcej świadków niema. Wówczas pyta 

on oskarżonych, czy zrzekają się tych świad­
ków' obrony którzy się nie stawili, 

skarżeni milczą.
Przewodniczący powtarza pytanie. Osk. tow 

Dzlęgielowski: Nam jest wszystko jedno-

Przewodniczący: Proszę wnieść do pro­
tokołu że oskarżeni zrzekają się tych świad­
ków.

Ponieważ świadek Pórzycki nie stawił sję 
prokurator Wniósł o zbadanie go dzisiaj, o 
ile jego stan zdrowia na to  pozwoli.

Dzisiaj wygłosi przemówienie prokurator, 
poiczem sąd wyda wyrok.

z g o d z ić  s ię  n ie  m o że .
WARSZAWA, 11 lutego (Teł. wł.). 

Dziś odbyło się. posiedzenie Ochrony Pra­
cy, na którem tow. pos. Reger uzasadnił 
wniosek ZPPS w sprawie uchylenia sezo­
nu martwego. Wiceminister Budzicki o- 
świadczył, że rząd na uchylenie sezonu 
martwego zgodzić się nie może. W oży­
wionej dyskusji poparli wniosek tow. Re- 
gera ks. Przybyski, pos. Fiałkowski, pos. 
Langer i tow. Szczerkowski.

Zdefraudował m iliony,
a pozostaje na wolności,

.WARSZAWA, 11 lutego (Teł. wł.). 
Kierownik budowy poczt osławiony inż. 
Ruszczewski, o którym donosiliśmy przed 
kilku dniami, że został aresztowany, jak 
się okazuje przebywa na wolności. Został

on zwolniony z aresztu, podpisawszy de­
klarację o niewytialaniu się, podczas kiedy 
suma pieniędzy należących się od niego 
skarbowi państwa idzie w grube setki ty­
sięcy złotych.

10 proc. dodatek do podatków.
WARSZAWA, 11 lutego (Tel. wł.). 

Wczorajsza komisja budżetowa Sejmu 
rozpatrywała projekt rządu o wprowa­
dzeniu 10-proc. dodatku do wszystkich 
podatków. Dawniej dodatek ten istniał, 
ale istniał w formie artykułu w ustawie 
skarbowej i nie dotyczył podatku docho­

dowego i wkładki od uposażeń.
Przewidywany wpływ z tej 10-proc. 

podwyżki wynosi 9 miljonów zł.
Komisja przyjęła w drugiem i trze- 

ciem czytaniu projekt ustawy w brzmie­
niu rządowem.

mmii iimmiii wiEiimn liiiiui i i i i -i
U n iw e rsy te t  L udow y im . A. M ick iew icza i T.U.R. — Lw ów .

W piątek, dnia 13 bm. o godz. 7-mej wiecz. w sali O. K. R. ul. Rutowskiego 23, II. p.
odbędzie się

Z E BRANI E  O Ś WI AT OWE ,  na którem to w . R. FroehEich wygłosi odczyt p. t.

OŚWIATA ROBOTNICZA W NIEMCZECH
(Wrażenia z podróży naukowej do Niemiec i Austrji).

— Wstęp wolny dla członków Partji., Zw. Zaw., T. U. R. i Uniwersytetu Ludowego. —

Sensacją było oświadczenie p. Mar- 
jana Malinowskiego, „wodza grupy ro­
botniczej" BB, który zawołał: „Musztarda 
po obiedzie!" — tu przewodniczący pos. 
Madeyski zwrócił uwagę, że wniosek 
Z. P. P. S. nosi datę 16. XII. 1930 r.

Pos. Malinowski: A to trzeba było je­
szcze wcześniej.

Przew.: Tak, ale wtedy sejmu nie 
było.

P. Malinowski: A to trzeba było 2 
lata przedtem pamiętać.

Wtedy tow. Reger wyjaśnił: Ależ 
wtedy sezon martwy był uchylony.

Po. tern oświadczeniu zabrał głos p. 
Malinowski i powiedział, że z zasadni­
czych powodów głosować będzie przeciw 
wnioskowi i prędko wyszedł z sali.

W głosowaniu wniosek Z. P. P. S. 
odrzucono.

Fiedor Dostojewski,

słynny powleściopis:-;rz rosyjski, który zmari 
przed 50 laty. 9. lutego 1881 r. w 60-ćyia rok» 

życia.

Popem ffloMjsti m p ity .
WARSZAWA. 11. lutego (tel. wł.) Z  Tczewa 

dono-szą, że adwokat l notariusz tamtejszy dr. 
Jan Werner, po dokonanem sprzeniewierzeniu 
— o czem donosiliśmy — usiłował zbiec w  kie­
runku Prus Wschodnich. W chwili aresztowa­
nia go na punkcie granicznym W erner za­
strzelił się.

Ostatni więzień brzeski 
leszcze w więżeniu.
WARSZAWA. 11. lutego, (tel. wł.) W so­

botę został przewieziony z więzienia w  Toruń;u 
do więzienia w  Starogardzie b. p jseł Jan 
Kwiatkowski więzień brzeski. Jest to ostatni 
więzień brzeski, który dotąd nie- został zwol­
niony. -_____

Zlikwidowanie konfliktu 
węglowego w Anglii.
CARD1, 11. 2. (PAT). Po długotrwa­

łych rokowaniach mających na celu zli­
kwidowanie konfliktu węglowego w po­
łudniowej Walji podpisany został wczo­
raj układ między przedstawicielami wła­
ścicieli kopalń i górnikami.

Układ zawarty został na trzy lata.

Wódz armii pacyfistą.
BERLIN. Jak dowiaduje się „Vos?.ische Ze:- 

tung“ pułkownik Laake został mianowany na­
czelnym generałem armji norweskiej. Nomina­
cja ta wywołała w  całym kraju wielkie wrażenie 
ze względu na to  że Laake jest działaczem pa­
cyfistycznym. Koła konserwatywne atakują rr  
stro rząd z tego powodu.

Mioialna poiiź na Kaukazie.
MOSKWA. 11. lutego. (Pat.) W Dage­

stanie na Kaukazie wskutek trwających od kil­
ku dni deszczów powstała powódź, która znisz­
czyła około 100 domów. Przeszło 300 rodzin ro­
botniczych znalazło się bez dachu nad głową.

STYPENDJfl DZIENNIKARSKIE.
WARSZAWA. 11. lutego, (teł. wł.) Min, 

Oświaty przyznano na r. 1931 stypendia dzienni­
karskie: Kazimierzowi Bukowskiemu („Wiek No­
wy") Ludomirowi Lówensteinowi („Dzień Pol­
ski"), Feliksowi Przysieckiemu („Kurjer W arsza­
wski") Józefowi Hasowskiemu (PAP.)

Secesja hittlerowców i komunistów
z Reichstagu.

BERLIN, 11. 2. (PAT). Posiedzenie 
Reichstagu przeciągnęło się do 3 w nocy. 
Dyskusja nad1 wnioskiem frakcji prorzą- 
dowej w sprawie reformy regulaminu o- 
brad obfitowała w burzliwe incydenty. Hi­
tlerowcy i (komuniści występowali ustawi­
cznie z (coraz to nowymi wnioskami opozy­
cyjnymi.

Dopiero około północy wniosek przed 
stawicieli centrum, dotyczący projektu re­
gulaminu obrad, przyjęty został 303 gło­
sami.

Hitlerowcy i komuniści oraz niemie­
cko - narodowi wśród demonstracyjnych 
protestów przedtem jeszcze opuścili salę, 
nie biorąc udziału w głosowaniu.

Po dyskusji przyjęty został dalszy wnio 
sek frakcyj prorządowych wprowadzający 
zasadniczą zmianę do ustawy prasowej. 
W myśl teg*> wniosku posłowie parlamen­
tu niemieckiego, korzystający z prawa 
immunitetu, nie mogą podpisywać pism 
periodycznych w charakterze redaktorów 
odpowiedzialnych.

BERLIN, 11. 2. (PAT). Posiedzenie 
Reichstagu rozpoczęło się wśród nieby­

wałego napięcia, wywołanego wczorajsze- 
mi wydarzeniami nocnemi. Po otwarciu 
obrad poseł hitlerowski Stoehr złożył de­
klarację, w której oznajmił, iż wObee 
przyjęcia przez plenum zmiany regulami­
nu, ograniczającej prawa posłów, frakcje 
hitlerowska opuszcza parlament i powróć* 
tylko wtedy, gdy zajdzie potrzeba obale­
nia uchwały wymierzonej przeciwko naro- 
dbwi niemieckiemu.

Po tych słowach hitlerowcy gremial­
nie wyszli ze sali obrad. Również frakcja 
niemiecko - narodowa opuściła parla­
ment, po złożeniu analogicznego oświad­
czenia przez Freitag - Laringhofena. La- 
ringhofen oświadczył, że frakcja jego bez­
warunkowo nie weźmie udziału w dal­
szych obradach Reichstagu. Do hitlerow­
ców, niemiecko - narodowych przyłączył 
się również odłam grupy Landsvolku.

Po wyjściu nacjonalistów prezydent 
Reichstagu Loebe odczytał list wicepre­
zydenta Stoehra, w którym on komuni­
kuje, że składa swój urząd. Podobnie też. 
i inni hitlerowcy zrzekli się urzędu w pre- 
zydjum i komisjach.
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„Nie mamy pieniędzy”!
„Nie mamy pieniędzy!“ - oto słowa,

które się obecnie wszędzie słyszy w świę­
cie. ,

„Nie niamy pieniędzy!" — tak musi 
odpowiedzieć żona bezrobotnego swym 
dzksciom, które chcą się najeść do syta. 
„Nie mamy pieniędzy!" — tak mówi ro­
botnik, pracujący dwa lub trzy dni w ty­
godniu, swemu synowi, potrzebującemu 
obuwia. „Nie mamy pieniędzy!" — sły­
chać zawsze w mieszkaniu robotnika, drob­
nego urzędnika, drobnego przemysłowca 
czy wieśniaka.

Ale nietylko ci mali — również i 
wielcy panowie mówią to codziennie. Nie­
realny pieniędzy!" — tłumaczy się gene­
ralny" dyrektor, gdy zamierza zmniejszyć 
ptoce; mówi rząd, gdy urzędnikom, eme­
rytom, odmawia wypełnienia ich żądań; 
tak krzyczy reiakcja, gdy chce znieść ubez­
pieczenie dla bezrobotnych1 i wzbrania się 
wprowadzić ubezpieczenie na starość; tak 
wołają klasy posiadające, domagające się 
zwolnienia ich od podatków.

Czemu to przypisać, że nikt nie ma 
pieniędzy ? Czy się zamało banknotów 
drukuje ? Nie, to nie to ! Wiemyf z gorzkie­
go doświadczenia czasów inflacyjnych: 
gdyby się dwa razy tyle drukowało pie­
niędzy papierowych, za każdy banknot 
otrzymałoby się o połowę mniej towaru, 
niż "obecnie. Pieniądz jest tylko przeka­
zem na towar: gdyby wydrukowano dwa 
razy tyle przekazów, na każdy z nich o- 
trzymałoby się tylko połowę dotychcza­
sowej ilości towaru.

Czemże więc tłumaczyć fakt, że nikt 
•te  ma pieniędzy w dostatecznej ilości ? 
Pieniądz jest tylko przekazem na towary, 
jeśli wszyscy mówią, że nie ma dość pie- 
eiędzy, znaczy to widocznie, że niema 
dość towarów, któreby zadowolniły po­
trzeby ludzi ?

Lecz czy to prawda ?
W stanie Idaho, w jednym ze stanów 

Półn. Ameryki, rolnicy palą obecnie psze­
nicą. Pszenica stała się tam tak tania, że 
taniej wychodzi opalać pszenicą niż ku­
pować węgiel lub drzewo!

Na świecie jest nadmiar zboża. Dzięki przed wojną. 1 mimo to niema dość zapa-
łepszym zasiewom i lepszej uprawie rola 
daje obfite zbiory. Rolnicy całego świata 
żalą się, że wskutek olbrzymiej podaży 
ceny zboża spadły do poziomu z przed 
kilku dziesiątek lat. A przecież 20 miljo- 
nów, bezrobotnych na świecie nie może 
nakarmić swych dzieci!

A jak jest z innymi towarami ? Na 
świecie corocznie uprawia się więcej ba­
wełny niż poprzednio. Tkaczy i krawców 
jest poddostatkiem. A mimo'to 20 miljo- 
nów bezrobotnych i tyluż robotników 
pracujących tylko kilka dni w tygodniu, 
nie. może swym żonom i dzieciom kupić 
odzieży ani bielizny; miljony chodzą w 
łachmanach!

sow, aby zaspokoić potrzeby ludzi ?
Produkujemy w każdej godzinie ro­

boczej prawie o 30 procent więcej niż 
poprzednio. 1 mimo to rzekomo nie je­
steśmy w stanie wyżywić bezrobotnych, 
robotnikom stworzyć odpowiednią stopę 
życiową, zabezpieczyć egzystencję ofiarom 
wojny ?

Co jest tego przyczyną ? Pieniądz jest 
przecie tylko przekazem na towary. A to­
warów' może teraz produkować wiele, o 
wiele więcej niż kiedykolwiek poprzednio, 
w ciągu każdej godziny roboczej o 30 
procent więcej niż przed wojną! Dlaczego 
więc słyszy się obecnie wszędzie: „Nie 
mamy pieniędzy!" ?

Rozwój techniki zwiększył znacznie 
wydajność pracy. Jeden z wybitnych eko­
nomistów angielskich obliczył niedawno, 
że biorąc przeciętnie wszystkie gałęzie 
przemysłu, produkuje się w ciągu "jednej 
godziny roboczej o 30 procent więcej, niż

Rozglądnijcie się po świecie, a znaj­
dziecie odpowiedź!

(Dok. jnast.)'.

n a jw ię k sz y  za k ła d  leczn iczy

dla chorych na reumatyzm w Niemczech w uzdrowisku BromsLedt.

0 humanitarną ustawa
dla więźniów politycznych.

W Paryżu powstał międzynarodowy 
komitet, celem stworzenia ustawy, regulu­
jącej obchodzenie się z więźniami. W skład 
jego wchodzą najznakomitsi prawnicy 
Francji, mężowie stanu i wogóle głośne 
nazwiska życia publicznego. Wymieniamy 
następujące: Monseigneur Chaptal, Paweł 
Painleve, Emil Borel, Leon Blutn, Leon 
Brunschwig, Bjórnson-S&utreau i wielu in­
nych. Komitet wypracował ustawę, która 
ma obowiązywać międzynarodowo i bę­
dzie przedmiotem obrad 14 bm. w Bru­
kseli na posiedzeniu komisji de la „Sotiete 
des Nationes". Komitet zabierze też głos 
w tej sprawie w maju na posiedzeniu Ligi 
w Budapeszcie. Komitet zwrócił się do 
jednego z towarzyszy w Polsce z prośbą 
o materjał w tej sprawie. Zwrócono uwa­
gę Komitetowi na interpelację, wniesioną 
w sprawie Brześcia, wydaną w 4 językach 
wraz z przedmową Vanderveldego przez 
Międzynarodówkę socjalistyczną w Zury­
chu 6, Ottikerstrasse 24.

Adres Komitetu jest redakcji znany i 
bo dyspozycji interesowanych, którzy mo­
gą Komitetowi dostarczyć materjał infor­
macyjny, ustawowy lub faktyczny.

Terror faszystowski
w Finlandii.

HELSINGFORS, 11. 2. (PAT). W. 
związku ze zbliżającymi się wyborami pre­
zydenta, Lapowcy (faszyści finlandcy), 
wykazują coraz większą aktywność. Ich' 
organ naczelny zamieszcza artykuł, skie- 
row'any przeciwko zwolennikom Stahlber- 
ga. Na północy Finlandji wyborcy ze 
stronnictwa rolników i postępowców o- 
trzymują szereg listów z pogróżkami. — 
W listach tych znajduje się między innymi 
następujący ustęp: „Jeżeli oddacie głosy 
za kandydaturą Stahlberga, tem samem 
podpiszecie na niego wyrok śmierci".' — 
Rozpoczęły się również napady na organi­
zacje robotnicze. W Domu Ludowym, — 
gdzie odbywało się zebranie, rzucono 
bomby dymiące, które wywołały panikę, 
a zebrani w popłochu opuścili salę.

—o—

Pięciodniowy tydzień
roboczy - zbliża się.

Tak zwany kryzys gospodarczy, 
który w istocie swej jest czemś bardziej 
poważnem, albowiem kryzysem ustroju, 
kryzysem kapitalistycznego ustroju, — 
zmusza świat cały do intensywnego zaj­
mowania się kwest ją społeczną. Jest on 
kwestją nietylko robotników, ale sprawą 
całego społeczeństwa, jego dobrobytu, 
może jego bytu wogóle. Niepostrzeżenie, 
z gospodarczym rozwojem zmieniły się 
stosunki społeczne i zmiany wydające się 
nieprawdopodobnemi, albo bardzo dale- 
kiemi, nagle stanęły przed nami. Znajdu­
jemy się w fazie przejściowej z ustroju 
kapitalistecznego na ustrój socjalistyczny. 
Poród nowego ustroju jest bolesny, jak 
każdy poród, ale — tak samo jak inne 
— zapowiada nowe życie, świeże szczę­
ście, bez względu na protesty i trzaski pę­
kających skorup.

Technika robi codziennie szalone, nie- 
wstrzymane postępy, mimo przewroty, 
Które wywołuje w ustroju społecznym. 
Nie pomogą wściekłe usiłowania cofnię­
cia biegu świata, nie pomogą sojusze ka­
pitalizmu z militaryzmem, nie pofmogą 
monarchowie, nie pomogą dyktatory, ani 
żadna inna służba kapitalizmu.

Któż zdoła wstrzymać strumień w biegu?
Gdzież jest na świecie taka broń?

mówi proroczy hymn proletarjatu. Kto 
wybuduje tamę w poprzek strumienia, 
agubi siebie i tych, którym chciał służyć.

Na bieg rozwoju stosunków społe­
cznych ma egzemplarz „Kapitału" Karola 
Marksa większy wpływ i dla poznania 
tego procesu większe znaczenie, — niż 
wszystkie karabiny maszynowe całego 
świata*).

*) W charakterystyce Piłsudskiego pow0- 
uje się. hr. Sforza na lego list do przyjaciela 
ooiahsty. tak opiewający: „Dla nas kilka ka- 
Hbeedw maszynowych ma większe znaczenie. 
*  stoey „Kapitału“ twego Karolo Marksa.

Szalony stały wzrost bezrobocia, nie­
powstrzymany spadek siły konsumcyjnej, 
oto skutki załamania się panującego u- 
stroju.

Pojawiają się rozmaite pomysły po­
wstrzymania procesu rozwojowego, ale 
wszystkie chybiają celu. Powstają wielkie 
organizacje kartelowe, wywołujące dro­
żyznę i zmniejszające w konsekwencji 
konsumeję. Inni nawołują do powrotu na 
wieś, ale ludność rozmnożyła się bardzo, 
niema dla niej wolnej ziemi w ojczyźnie. 
Kapitaliści przy pomocy służących im 
rządów, wydali hasło potanienia produk­
tów drogą obniżenia płacy roboczej, ale 
obniżenie płacy okazało się wielkie, a po­
tanienie towaru małe. Robotnicza zdolność 
kupna spadła i zapotrzebowanie robotni­
ków nie tylko że nie wzrosło, ale przeciw­
nie zmalało, bezrobocie wzrosło, a klęska 
nadprodukcji w rolnictwie stała się roz­
paczliwą. Jedyny racjonalny projekt socja­
listyczny — zmniejszenia czasu pracy w 
miarę rozwoju techniki wobec zachłan­
ności i ciasnoty umysłowej kapitalistów 
nie mógł znaleźć zastosowania.

Pomysłowość ludzka, działająca w 
kierunku zmniejszenia wysiłku pracy lu­
dzkiej, została jednostronnie wyzyskana na 
korzyść jednej klasy, tej klasy, której 
udział w produkcji polegał raczej na 
wrszystkiem innem niż na pracy fizycznej, 
na korzyść klasy kapitalistycznej. Kapita­
lizm wyzyskał tu swoją przewagę do osta­
tecznej skrajności, nie godząc się bezwa­
runkowo na skrócenie czasu pracy, mimo, 
że1 maszyny uczyniły wydajność pracy lu­
dzkiej wielokrotnie tak wielką, jaka była 
przed szalonymi postępami mechanizacji. 
Kapitaliści zrozumieli, że udział najem­
nika w korzyściach, które daje maszyna, 
jest sprzeczny z istotą najemnictwa, że 
oni rozmiarów tego udziału, ustępując w 
zasadzie, ograniczyć nie potrafią i dlatego 
w tej sprawie okazali się nieprzejednany­

mi i postanowili na tem miejscu walkę 
z proletarjatem rozegrać.

Przyznajemy: najemnictwo jest zagro­
żone, mechanizacja pracy czyni je zbytecz- 
nem, w procesie gospodarczym szkodli­
wym., a z majemnictwem upada ustrój spo­
łeczny, którego najemnictwo jest podsta­
wą, ustrój kapitalistyczny. Gdyby zwięk­
szająca się bezgranicznie wytwórczość mo­
gła znachodzić równie bezgranicznie ro­
snący zbyt, to potęga kapitalizmu byłaby 
nienaruszona. Ale tak nie jest. Mechani­
zacja produkcji ogranicza użycie pracy 
ludzkiej, czyni ją w znacznej mierze zby­
teczną i tak panujący ustrój kapitalisty­
czny stwarza podrywające podwalinę u- 
stroju bezrobocie, niszcząc wewnętrzną si­
łę konsumcyjną, a targi zagraniczne1 ma­
leją, bądź wskutek sytuacji światowej, po­
wstającej pod wpływem kryzysu ustrojo­
wego, bądź też pod wpływem dążeń do 
samowystarczalności; ułatwionych przez 
rozwój techniki.

Nie można twierdzić, jakoby świado­
mość sytuacji społecznej obcą była zu­
pełnie i świetlejszym politykom gospo­
darczym kapitalizmu. Znany amerykański 
fabrykant samochodów, Ford, stał się 
progatorem 5-dniowego tygodnia pracy, 
przy płacy za sześć dni. Niemiecki wódz 
przemysłu, centrowiec dr. Lamcrs, przy­
znał przeid trzema laty w' Genewie, że 
uważa obecny kryzys gospodarczy, za 
wynik rozwoju, niezależny od skutków 
wojny. Na zjeździć międzynarodowym 
Związku parłam, ekonomistów, przedło­
żyła grupa niemiecka wniosek, łagodzący 
najemnictwo, przez stopniowe dopuszcza­
nie robotników do kierownictwa przedsię­
biorstwami, w których pracują. Ci łudzić 
czują, co wiatr niesie. Przedstawiciele dy­
ktatorskich państw (Włochy, Węgry i i.) 
sprzeciwili się tym nowatorstwom.

Ale bezrobocie wzmaga się i organi­
zacje zawodowe robotnicze zajmują się 
niem bardzo intensywnie, dążąc do jedy­
nie możliwego rozwiązania, — do pięcio­
dniowego tygodnia pracy. Już Ford w pro­
pagandzie swej powiedział, że to początek 
i po skróceniu tygodnia musi nastąpić 
skrót dnia pracy. Maszyna nie może wy­
kluczyć człowieka od pracy, nie powinna

pracować w miejsce człowieka, musi pra­
cować dla człowieka.

Związki zawodowe Stanów Zjedno­
czonych bardzo stanowczo postawiły zada­
nie pięciodniowego tygodnia pracy jako 
normalnego, stałego urządzenia. Niemie­
ckie związki metalowców podczas ostatnie­
go strejku, zaproponowały związkowi pra­
codawców bez skutku pięciodniowy ty­
dzień pracy. Teraz stanął układ, umożli­
wiający, drogą obopólnych koncesji 40 
godzinny tydzień pracy. Bardzo liczna or­
ganizacja robotników tytoniowych w 
Niemczech niema monopolu tytoniowego 
i wyrabianie tytoniu jest wolnym zawo­
dem, — zawarła ze związkiem fabryk ty­
toniowych układ, pod względem skróce­
nia czasu pracy, znacznie korzystniejszy. 
Wstąpiły Niemcy zatem na drogę racjo­
nalnego usuwania bezrobocia.

Istnieją zawody, w których wbrew 
woli robotników i kosztem ich zarobków 
nastąpiło skrócenie czasu pracy do dwóch 
czy trzech dni w tyogdniu. Nasuwa się 
pytanie, jak wpłynąć na poprawę warun­
ków w tych zawodach. Chodzi tu głównie 
o przemysł włókienniczy, ale i w innych 
zawodach, polegających na wewnętrznej 
konsumeji, zniesienie bezrobocia spowo­
duje takie ożywienie, że przymusowe 
przerwy w produkcji staną się zbyteczne.

Samo radykalne skrócenie czasu pra­
cy nie załatwi kryzysu panującego ustro­
ju, ale zasadniczo wskazuje na drogę pro­
wadzącą do rozwiązania. Robotnik staje 
się uczestnikiem korzyści, wynikających 
z postępu techniki. Pięciodniowy tydzień 
roboczy jest zasadniczem przyznaniem kla­
sie robotniczej prawa db tego udziału. 
Jest to pierwszy krok, następny — to 
udział robotników, względnie ich orga­
nizacji w kierownictwie zakładów prze­
mysłowych. Początki takiej współpracy 
już istnieją. Są to początki uspołecznienia 
środków produkcji; rozwój gospodarczy 
przyspieszy ten proces i przy zadziwiają- 
cem tempie rozwoju gospodarczego i 
przemiany ustroju mogą uzyskać tempo, 
jakiego spodziewać się dzisiaj brak nam 
odwagi.

Herman Diamand
—e—
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To i owo.
Na wczorajszem posiedzeniu Sejmu p. Skła- 

dfcowskł -powiedział pod adresem opozycji, .aby 
bJWSła się się ochoczo i prędko, gdyż karnawał 
kończy się Popielcem a potem nastanie popie* 
ICb polityczny, kiedy wróci...

I zakończ^’} p. Składkowski tajemniczo: -  
„Kto wróci, nie będę mówił, żeby nie mrozić 
zabawy41.

Innemi słowy: Bawcie się dzieci dobrze, a 
nie będę wam psuł zabawy pogróżką że 

przyjdzie srogi wasz opiekun, który Wam spraw; 
porządne lanie...

Ne. no

A tymczasem na Maderze słońce 1 pogoda. 
Co prawda pogoda nie na całej linii, albowiem.

z  Lizbony donoszą, zachodzi obawa dalszych 
rozruchów na Maderze tak, że celem ich zapo­
bieżenia rząd portugalski wysłał do Funchalu 
kontrtorpedowiee z oddziałem kulomiotów, ale

0 mówię o  pogodzie, płynącej z niebios. Dzię- 
te$ pogodzie - 1 jak w  korespondencji z Fun- 

dhahi donosi warszawski „Ekspress por.“ — 
tiiarsz. Piłsudski opalił się, czuje się bardzo do­
brze i stał się bardzo rozmowny.

Ma dowód przytacza to pismo anegdotę, 
która" p, Piłsudski opowiedział swemu lekarzowi 
<6r. Wołezyńskjemu. towarzyszącemu mu na Ma- 
derze.

Anegdotka ta. k tó rą  p.. Piłsudski słyszał 
niegdyś h a  Sybeip- brzmi:

.PeWnego razu poszedł chłop rosyjski z  
synami do tajgi po drzewo. Innej broni, oprócz 
siekiery nie mieli. W czasie roboty natknęli się 
na niedźwiedzia który uniósł s ię  na tylne łapy 
i począł s-ę ku nim zbliżać.

•* Synowie, jako młodsi, zdołali uciec. Ojciec 
pozostał a widząc, że niema innej rady. schro­
nił się za jedno z najbliższych drzew.

Niedźwiedź jednak podszedł pod drzewo 
i sięgnął po chłopa łapą. Człowiek znDwu prze­
sunął się dalej.

Powstało coś w rodzaju gry w „chowa­
nego" aż wreszcie zniecierpliwiony niedźwiedź 
objął niezbyt gruby pseń obu łapami chcąc w 
ićh . sposób chłopa dosięgnąć. Wtedy chłop 
tbłr apy mocno, przytrzymał i począł nawo­
ływać syn ó w .

• Po  pewnei chwili podszedł jeden z  n$cb z.

n-edzietłźwiedzia — rzekł doń
dstop.

-  Boję się — odpowiedział syn.
Napróżno- chłop namawiał go, aby pod­

szedł do niedźwiedzia i zadał mu cios. Syn 
bał się. f

-  No to chodź. — rzekł wreszcie ehłoP — 
potrzyma-i niedźwiedzia, a ja go zabiję.

J syn przytrzymał niedźwiedzia.
Tymczasem chłop uwolniony z opresji, po­

czął'- jak najspokojniej oddalać się od fatal­
nego miejsca.
' -  — Ojcze! — wrzasnął przerażony syn — 
ęzcłnu me zabijesz niedźwiedzia?'

-  Mam czas — odrzekł na to  chłop —• a 
ty poznaj, jak to nieprzyjemnie trzymać zdro­
wego niedźwiedzia za łapy.

Jaka nauka płynie z ten bajeczki?
Ano niech niedobre dzieci wiedzą, że  za­

wiedziony ojciec, może im w  każdej chwili 
pokazać swoją mocną pięść.

Bądźcie więc skromne i posłuszne dzia­
łaczki kochane...

Czy przekonałeś swego 
s ą s i a d a ,  że popieranie 
pisma robotniczego leży  
w jego własnym interesie?

•« t * mt -S_l______i* ___

Wesołe budownictwo pocztowe
i jego protektorzy.

Wiadomości o aresztowaniu słynnego 
dyrektora Biura Budownictwa Pocztowego 
inż. Edwarda Ruszezewskiego, nie za­
przeczył ani on, ani żadna władza urzę­
dowa. Równocześnie faktem jest, że are­
sztowano dwóch przedsiębiorców, którzy 
pod kierunkiem p. Ruszezewskiego wyko­
nywali roboty przy budowie gmachu po­
cztowego w’ Gdyni, gdzie radosna twór­
czość p. Ruszezewskiego osiągnęła nieby­
wały „sukces".

Wstępny kosztorys gmachu poczto­
wego w Gdyni wynosił 1,600.000 zł przy 
kubaturze 20.000 m. sześć., a zatem koszt 
1 m. sześć, wynosił 80 zł. W budżecie 
na rok 1928-9 przeznaczono na koszta 
tej budowy 1,043.000 zł., a wydano — 
3,269.880 zł. Ogólny koszt wyniósł —
4,650.000 zł., czyli o 190 -proc. -więcej 
od pierwotnego kosztorysu. Kubatura 
wzrosła do 29.910 m. sześć., czyli koszt 
1 m. sześć, wynosi 155 zł., a więc dwa 
razy więcej niż preliminowano.

P. Ruszczewski prowadził kierowni­
ctwo budowy tak, że w chwili kontroli su­
ma niesprawdzonych przez niego rachun­
ków rozmaitych firm przekraczała 2 mi- 
ljcmy zł.

Prócz właściwego budynku poczto- 
wego, p. Ruszczewski. zupełnie na własną 
rękę, bez aprobaty planu i kosztorysu, 
wybudował obok stacji kolejowej... ho­
tel dla urzędników pocztowych. Budynek 
tein kosztował 205.000 zł. i został wznie­
siony... w ciągu trzech tygodni. Badanie 
komisyjne wykazało, że hotel ten zaraz po

wykończeniu znajdował się w fatalnym 
stanic.

Oto jest rekord radosnej twórczości!
W podobnie cudowny sposób wybu­

dował p. Ruszczewski w Warszawie budy­
nek dla swego biura na placu, przezna­
czonym na budowę gmachu... Najwyższej 
Izby Kontroli! To był kawał, przypomi­
nający słynnego Arsena Łupin, który po­
trafił podczas badania ukraść zegarek sze­
fowi policji kryminalnej. Tylko, że Arsen 
Łupin jest tworem wyobraźni, a p. Ru­
szczewski jest rzeczywistością. Był nawet 
prezesem zarządu Federacji Pracy, czyli 
sanacyjnych związków robotniczych (!).

Ćałe koszta budowy gmachów po­
cztowych w Gdyni w sumie1 4,650.000 zł. 
zostały przez N. I. K. zakwestjonowane.

Zaangażował Ruszezewskiego mini­
ster Miedziński, zawierając z nim umowę 
z datą 29. VIII. 1927 r. P. Mietiziński 
sam wyszukał Ruszezewskiego, sam na­
stawa! na wprowadzenie go do minister­
stwa potczft i telegrafów, sam dał mu ogro­
mne pełnomocnictwa zarówno w okresie 
planów, jak i dysponowania pieniędzmi, 
sam podpisywał elaboraty Ruszczewskie- 
go d N. I. K., polemizując z uwagami 
kontroli, sam bronił Ruszezewskiego w 
Sejmie, biorąc za niego całkowitą od­
powiedzialność i odpierając zarzuty N. I. 
K.

Jakie szkody wyrządził Ruszczewski 
skarbowi państwa, to się okaże: w proce­
sie. Już dzisiaj można powiedzieć, że idą 
one1 w mil jony.

Z miądz. zawodów hockeyowych w Krynicy.

w UwUUBitmiti wie b U U l b U i i i H I u ą U i
Dnia 30 stycznia b. r. w  nadwórzańskim 

Sądzie powiatowym stawał po raz trzeci Staś 
źwahy popularnie warjatem, em. podpułkownik, 
wice dyrektor Kasy chorych we Lwowie i  b. 
komisarz kilku kas. Oskarżony był przez b-ci 
Berezowskich o obrazę czći i  oszczerstwo, któ­
re miało miejsca w  czasie akcji plebiscytowej 
w, Bltkowie.

W  czasie trwania rozprawy doszło do hu­
morystycznych scen. Staś bowiem wygłaszła go- 
gfdzinne przemówienia polityczne, wkońcu wy­
raził brak zaufania do Sądów.

iW ferworze 1 zapamiętałości stracił tak 
dalece- takt i wypadł z roli parobka, że wsy­
pał swych dobrodziejów, Izbę pracodawców, 
która przyrzekła mu swe poparcie. Na nic się 
jednak nie zdała elokwencja Stasia, igdyż sąd 
skazał go na 14 dni ścisłego aresztu bez za­
miany na grzywnę.

Simtói liMpsii.
Podczas meczu bokserskiego w Lei- 

taster (Anglja), na którym było około
12.000 widzów, podczas walki między an­
gielskim pięściarzem wagi najciższej Reg- 
gy Menem i francuskim mistrzem Grisel- 
fem, zdarzył się tragiczny wypadek.

Meen trzymał się dzielnie aż do dzie­
wiątej rundy, tak, że już nawet liczono 
się z jego zwycięstwem, gdy nagle Frtn- 
ouz w wściekłym ataku uderzył Meena 
w prawe oko tak silnie, że oblany krwią 
Anglik zwalił się na podłogę. ■

Zawezwano lekarza, który skonstato­
wał, że Meen utracił wzrok nietylko w 
oku uderzonym, ale i w drugiem i że 
kelectwo to będzie już nieuleczalne.

Publiczność chciała zlinczować Fran­
cuza, którego uchroniła od śmierci ochro­
ną policja.

Fragment meczu -- Kanada -  Francja.

A resztow ane prezesa, B. B.
..Kurier Lwowski41 donosi: że onegdai a- 

resztoWano w  Mikołajowie tamtejszego adwo­
kata dr. Stećka. pod zarzutem zniewolenia nie­
letnie' dziewczynki. Aresztowanie to poprzedza­
ły dość osobliwe perypetie. Mianowicie proku­
rator S. O. w  Stryju po zbadaniu całej sprawy 
na miejscu w  Mikołajowie wydał miejscowej 
policji nakaz natychmiastowego aresztowania 
zwyrodniałeś. Komendant Posterunku rozkazu 
jednak nie wykonał, bo — jak tłumaczył się

i ,.Strzelca1' w Mikołajowi?.
później Stećko jest... prezesem BB. i „Strzel­
ca44 ponadto bardzo zasłużonym działaczem w 
czasie ostatnich wyborów.

W ten sposób prezes BB. dłuższy czas cho­
dził bezkarnie. Przebrała się jednak miarka cier­
pliwości i na skutek interwencji tutejszego 
społeczeństwa prokurator stryjski wydał roz­
kaz tymczasem już bezapelacyjny 1 pan me­
cenas powędrował za kratki, a z *Bm razem jego 
bebejsko - strzeleckie prezesostwa.

Program radiowy.
CZWARTEK, 12 lutego.

AUDYCJE ROZGŁOŚNI LWOWSKIEJ. — 
O godz. 17.45 Koncert Polskiego Tow. Śpie­
wacki )go „Echo“ we Lwowie, oraz koncert na 
trąbce w1 wyk. p. Józefa Portnoja, prof- Kon­
serwatorium. następnie p. Mar ja Kisielewska, art. 
op. lwów. odśpiewa 3 pieśni Niewiadomskiego. 
O godz. 19.25 dr. Henryk Berger wygłosi „Hy- 
gieńa jamy ustnej". O godz. 22.15 p. Józef W ol­
ski (bas - baryton) przy akompaniamencie p. 
T. Seredyńskiego odśpiewa szereg pieśni pol­
skich. O godz. 23.00 Muzyka taneczna z Patóis 
de Danse „Bristol" we Lwowie, orkiestra pp. 
Artura Golda l Jerzego Petersburskiego.

11.58 Retransmisja sygnału czasu z Obserwa­
torium Astronomicznego w Warszawie, hej­
nału z Wieży Mariackiej w  Krakowie.- — 
Odczytanie programu na dzień bieżący. {

12.10 Koncert z płyt gramofonowych.
12.35 Tr. z Warzsawy. Czternasty Koncert 

szkolny z Filharmonii warsiz., zorganizo- 
iwany przez Wydiz. Oświaty .> Kultury 
Magistratu m. st. Warszawy wespół z. Pól­
kiem Radjo: — Wykonawcy: orkiestra fi!-, 
harmoniczna pod dyr. Józefa Ozimińskiego 
Marja Modrakowska (sopr.), Kazimierz W ił­
komirski (wioloncz.) i Ludwik Urstein (ą- 
komp.). Słowo wstępne wypowie p. Stefan 
Natanson.
(i. Muzyka’ czeska i rosyjska. —' 1.' a) 
F. Smetana: Uwertura do op. „Sprzedany 
narzeczona" b) P. Cpajkowski: Scherzo 
z 4-tei symfonji odegra orkiestra. 2. a) M, 
Mussorgskl: 1) W kącie, 2) Lalka zasypia, 
3) Kot rozbójnik b) J. Krziczka; 2 bajki 
1) O żórawiu i czapli 2) O nieposłusznych 
koźlętach odśpiewa p. M. Modrakowska. 
3. a) A. Dworzak: 1) Humoreska 2) Taniec 
słowiański, c-moll, b) S. Rachmaninow: Ta­
niec wschodni, c) K. Dawidów: Przy wodo­
trysku. odegra p. K. Wiłkomirski.
2. Tańce różne. — 4. a) Pi Czajkowski: 
1) Tatiiec rosyjski (trepak) z suity „Dzia­
dek do orzechów" b) F. Smetana: Polka 
z op. „Sprzedana narzeczona" c) R. Vo.U- 
stedt: Wak: „Weseli bracia44 d) J. Mas­
senet: Tarantella z „Suity neapolitańskiej" 
eV St. Moniuszko: Mazur z oP- „Halka* 
odegra' orkiestra.

14.00—15.00 Przerwa.
15.00 Tr. z Warszawy. Komunikat gospodar­

czy.
15.20 Płyty gramofonowe.
15.35 Tr. z Warszawy. Komunikat Ligi Qbr. 

Powietrznej i Przeciwgazowej.
15.50 Tr. z Warszawy. „Wisła w dziejach" go­

spodarczych Polski" wygł. p. Stefan Glinka.
16.16 Koncert z płyt gramofonowych.
17.16 Tr. z Warszawy. „Zwyczaje zapustne w 

Poisce" wygł. dr. Kazimierz Zawistowica.
17.45 Koncert Polskiego Tow. Śpiewackiego E- 

cho“ we Lwowie. 1. Dietz: Piosenko moja...
2. Nowowiejski: Pogrzeb Gaiła.
3 pieśni Niewiadomskiego odśpiewa p. Ma­
rja  Kisielewska, art. op. lwowskiej.
3. a) Lorenz: Komar, b) Liehoyecky: Ba- 
icoyskie pieśnią, c) Garbusiński: Świerszcz 
i  Chmiel.
4. a) Nowowiejski: Baśń ludowa, b) Lipski: 
Pieśń jesienna, c) Lachman: Krakowiak. 
Koncert na trąbce w  wyk. p. Józefa Port­
noja, prof. Konserwatorium, przy akompa­
niamencie p. T. Seredyńskiego.

18.45 Rozmaitości.
19.10 Tr. z Warszawy Giełda rolnicza.
19.25 „Higjena jamy ustne.1" wygł. dr. Henryk

Berger.
19.40 Tr. z Warszawy. Prasowy Dziennik Ra­

diowy i Odczytani;, lwowskiego programu 
na dziań następny.

19.55 Płyta gramofonowa.
20.00 Tr. z Krakowa. Felieton p. t. „Morcalo 

di fiori" wygł. p. Stanisław Broniewski.
20.15 Tr. z Warszawy Pogadanka radiotech­

niczna.
20.30 Tr. z Warszawy’. Koncert popularny. W 

wyk. orkiestry P. R. pod dyr. Stanisława 
Nawrota l Haliny Dudiczównej (sopr.).
1. a) K. Kurpiński: Witał królu — polonez, 
b) A. Karasiński: Eraneois — walc. c) J. 
Strauss: Francuska polka, d) O. Rajczak: 
Zbiór krakowiaków, e) J. Strauss: Przy-

rdy wojenne — galop, odegra orkiestra.
al J. Gall: Serenada b) H. Bemberg: 

Nimfy i sylfy — walc, c) L. Dellibes: 
Pieśń hiszpańska, d) Ch. Gounod: Walc 
z op. Romeo i Julia, pdśpiewa p. H. 
Dudiczówna.
3. a) J. Strauss: Wiedeńska krew — walc 
b) A. Sonnen feld: Kadryl warszawski, -ć) 
H. Brzeziński: Nasze chłopskie obertasy, 
d) A. Sennenfeld: Narzeczona (półka tro- 
teuse). e) W. Osmański: Biały Mazur, ode­
gra orkiestra.

21.1Q Tr. z Warszawy. Kwadrans ilterack:.
Nowela Jack Londona „Hlstorja Keespa4:. 

21.25 D. e. koncertu z Warszawy.
22.00 Tr. z Werszawy Felieton pt. „Dzieje a- 

flsza41 — wygł. red. Jan Sokolicz.
22.15 Recital śpiewaczy p. Józefa W tisklego 

(bas-baryton). W programie .pieśni polskie. 
Akompaniuje p. T. Seredyńskl. Trans, nia 
wszystkie stacje P. R.

22.50 Tr. z Warszawy Komunikaty. 
23.00—24.00 Muzyka taneczna z Palais de Dan­

se „Bristol" we Lwowie, orkiestra pp. Ar­
tura Golda i Jerzego Petersburskiego-

„JAŚ I MAŁGOSIA" W STUBJO RADJOSTAC.il 
WARSZAWSKIEJ.

Radiostacja warszawska nadaje w  poniedzia­
łek dnia 16. lutego b. r. niezwykle miłą i 
melodyjną operę Humperdlnka „Jaś i Małgo­
sia". Jest ona mistrzowskiem ujęciem tnuzyczncm 
znanei bajki dla dzieci, która zmieniła się tu 
w  fantastyczny poemat.

Niezwykle staranne opracowanie muzycz­
ne. oraz doborowi wykonawcy, wśród których 
na pian pierwszy wysuwają się Maryla Karwo­
wska w  roli Małgosi, Halina Leska, w  roli Ja ­
sia. Iza Szereszewska, August Wiśniewski, oraz 
Helena Jaroszówna, zapewnią radjosłuchśęzeom 
spędzenie miłego wieczoru przy słuchawkach ; 
głośnikach. Orkiestrą Polskiego Radja dyiygo- 
wać będzie znany kapelmistrz Adam Doiżycki.

—o—
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Tegoroczne „królowe 
piękności", zebrane w 
Paryżu. Siedzą od strony 
lewej: Miss Włochy, miss 
Estonja, miss Belgja, miss 
Francja, miss Węgry, miss 
Angja, miss Danja. Stoją 
od strony lewej: Miss 
Jugosławja, miss Austrja, 
missRumunja, miss Niem­
cy, miss Turcja, miss 
Grecja, miss Hiszpanja 
i miss Holandja.

Jedna z nich, Fran­
cuska, została wybrana 
miss Europą.

inlisii liiipjn. eli
„D zienn ika L udow ego41.
Wczoraj popołudniu wydaliśmy nadzwy­

czajno wydania w sprawie senzacyjnego zwro­
tu w  procesie o zajścia z 14-go' wrfceśnia w 
Warszawie. o czcm oodajemy na str. drugiej.

Wydanie to zostało skonfiskowane za trość 
przemówienia odwokata Bcrensona.

Zamach morderczy
przy p o m o cy  z a tr u te g o  lik iery .

W związku z tragiczną śmiercią E. 
Towarnickiego, który zginął od kuli sy­
na w Przemyślu, tamtejsz apolicja stara się 
wyjaśnić sprawę zamachu morderczego 
przy pomocy zatrutego likieru.

W jesieni ub. roku śp. Towarnicki 
otrzymał ze Lwowa przesyłkę, którą rze­
komo nadała „L. Wolanowska, Rymanów 
Zdrój11. Nazwisko to było Towarnickie- 
mu zupełnie obce. Przesyłka ta zawie­
rała małą flaszeczkę likieru z listem na­
stępującej treści:

„W dniu Imienin 1 — Oddane panu 
„zielone oczy11 przesyłają szmaragdowy 
nektar z prośbą o wychylenie go na in­
tencję najbliższego spotkania. Lady X.“

W kilka dni później Towarnicki ugo­
ścił tym likierem znajomych dra Cyryla 
Czerlunczakiewicza i N. Kawińskiego cm, 
r. sąd., oraz sam wypił reśztę zawartości 
buteleczki. Wszyscy trzej natychmiast za­
chorowali wśród objawów zatrucia i tyl­
ko dzięki natychmiastowej pomocy lekar­
skiej zostali uratowani od śmierci.

Nie ulega wątpliwości, że truciznę tę 
posłał Towarnickiemu syn jego Roman, 
który dokonał morderstwa. Obecnie prze­
bywa on w szpitalu po zranieniu się dru­
gim strzałem. Narazie jest nadzieja utrzy­
mania go przy życiu, które, jak twierdzi 
nieszczęsny ojcobójca, nie ma już dla nie­
go żadnego uroku i wartości.

Odroczę me rozprawi
K. Bohdana.

WYNIKI CIĄGNIENIA LOTERJ1 KLA­
SOWEJ.

WARSZAWA, 11.2. (PAT). W wczo­
rajsze m ciągnieniu 3 klasy Państw. Lote­
rii Klasowej padły następujące wygrane:

100.000 zł. — nr. 73.313,
50.000 zł. — nr. 166.144,
20.000 zł. — nr. 19.276, 1
3.000 zł. — nr. 3.363.
Po 1.000 zł. — nr. 42.541, 61.640, 

98.076.
Po 700 zł. — nr. 39.064, 67.719, 88.058 

109.668, 167.167, 192.931, 205.465.

WARSZAWA. 11. ' lutego, (tel. wł.) Wi 
długim szeregu codziennych ogłoszeń o licyta­
cjach wyznaczanych przez komorników.zi rnai- 
dujc się ostatnio kilka charakterystycznych. Wi 
spółdzielni „Zdobycz Robotnicza" wystawiono 
na licytację materjaly budowlane na sumę 4100 
zł. „Zdobycz Robotnicza" była doniedawna gło­
śna ze swoim systemem finansowania budowy 
tanich mieszkań l cieszyła, się poparciem czyn­
ników' rządowych.

Dwie licytacje wyznaczono też *ra polu 
mokotowskiem na sprzedaż dwóch koni wyści- 
kowych: klaczy „Groza" ocenionej na 600 zł. 
li „Fatmy" — zł. 3.500.

Bardzo charakterystyczna jest licytacja w 
przedsiębiorstwie budowlanem „Budownictwo ; 
przemysł", którego współwłaścicielami, są pp. 
Stanisław Piłsudski. Bosiackj i Tip^cin. Przed­
siębiorstwo to buduje gmach telegrafu i otrzy­
mało c.d rządu zaliczki za zabezpieczeniem na 
57 miejscu hipoteki o czem pisaliśmy kilka­
krotnie.

SPRAWA PPS-LEWICY.
ŁÓDŹ, 10. 2. (PAT). Jak donosi 

„Głos Poranny11 w dniu wczorajszym de­
cyzją prokuratora zostało zwolnionych 27, 
osób z pośród aresztowanych uczestników 
zjazdu PPS-lewicy. W ciągu dni ostatnich 
zwolniono 106 aresztowanych. - -  Wobec 
zwolnionych zastosowano jako środek za­
pobiegawczy do czasu rozprawy dozór po­
licyjny.

Łapówki jako pozycje
w  k sięg a ch  huchalteryjnych  fabryki.

Sw. Janina Sarnecka, żona urzędnika ko­
lejowego z W arszawy, mieszkała w  willi , .Wa­
cław: " z denatką nie utrzymywała stosunków 
towarzyskich. Zauważyła tylko, ż. była zaw­
sze uśmiechnięta, spokojna i zrównoważona. 
"Prawie nigdy nie wychodziła sama. zawsze w

| i.
Stanisławów.

Onegdai odbył się tu. wiec w sprawie brze­
skiej z (ramienia komitetu BB. W sali kina „Ton" 
na którym wygłosić miał dziewiczy referat po­
seł BB. Chowaniec, lecz zastąpił go kolega klu­
bowy poseł i redaktor „Krakowskiego bl'a- 
gierka* Rubel.

Że referat ten naprawdę niezwykły, po­
trzebował cynicznego przymyśłenia i opraco­
wania o  tern wątpić nikt nic może. A, że sję 
udał p. Rublowi, też mc cukaw -go, wszak to 
prawnik redaktor „Kurierka", poseł jcdynk0wy 
czystej krwi Polak. IV brygadzista i szerego­
wiec sejmowego oddziału Cara w  jednej osobie. 
Nie skończyło się na oklaskach, gdyż potem 
„naczelny wódz" tutejszego kolejowego przy­
sposobienia wojskowego, inż. Dzickoński zgło­
sił rezolucję, wyrażającą za Brześć uznanie i 
yotum zaufania dla rządu, co zebrani (!) uchwa- 
t i i  przez aklamację. — O oklaskach, p. Dzie- 
końsklamu bitych n;e wspomina się, gdyż woli 
en ie zamienić na awans. Widać więc, ża na 
miedziane czoła i mróz me działa.

Ina Wilia oświatowa
kolejarzy .

Stanisławów.
Z imcjatywy Zarządu Koła Z. Z. K. w  Stani­

sławowie powstała w dniu 2. lutego Komisja 
kulturalno oświatowa przy tymże zarządzie, kto- 
rei zoł-niem w myśl zatwierdzonego regulaminu 
jest krzewić kulturę i powiększać oswiatowosc 
zawodowo - klasową wśród członków związku 
* ich rodzin oraz bratnich organizacji przez 
urządzanie odczytów, pogadanek, prelekcyj. wy­
cieczek wspólnych i zamiejscowych, zebrań to­
warzyskich. przedstawień amatorskich, obcho­
dów uroczystych itp. imprez któreby zacieśniły 
łaknaibardziej węzły towarzyskie wśród człon­
ków  związku i ich rodzin.

Na przewodniczącego tei Komisji powołano 
Łow.: Uchmana Stefana, n a  zastępcę Lubińskiego 
Michała na sekretarza Płacerowskiego Mieczy­
sława na skarbnika Łysakowskiego Feliksa, 
« na członków zarządu: Klisia Stanisława Wia- 
trowskiogo Romana Szałaśnego Jana, Nebeskie­
go Franciszka, Tomaszewskiego Jana, F isia Ałol- 
zego 1 Janiszewskiego Władysława, Ciesińskiego 
Piotra Wolczeka Edwarda, Pawlikowskiego An- 
łoeiepo i Cisara Franciszka.

towarzystwie. W  przeddzień wypadku opowia­
dała. że wyjeżdża do Lwowa l pokazywali, 
prezenta. Po strzale w  kilka minut, świadek 
wsz dl do pokoju l widział jak osk. Bohdan 
jedną ręką trzymał zmarłą a drugą starał się po­
tworzyć je i usta. Gdy zobaczył świadka puścił 
żonę a chwycił go (świadka) i w0łał „niech 
ją pani ratuje" a tymczasem

NIE PUSZCZAŁ JP2J DO RANNEJ.
P. Sarnecka powiedziała nawet oskarżo­

nemu:
„JAKŻE MOGĘ RATOWAĆ KIEDY MNIE PAN 

TRZYMA".
Odniosła wrażenie, że Bohdan zamykał żo­

nie usta. aby coś nie powiedziała i lamen­
tował otwórz oczy, żyj. a ja clę nie odstąpię".

Słyszała również, że rewolwer leżał da­
leko.

Następnie zeznawał świadek dr. St. Tod- 
wen. lekarz szpitala w Zakopanem. Świadek 
stwierdzi! strzał w  skroń pcuza uchem, szcze- 
glów dać nic może. gdyż sprawa go intere­
sowała o tyle. że należało dać pomoc rannej.

Po zeznaniach dr. Todwena wstaje proku­
rator i proponuje odczytanie zeznań złożo­
nych przez dr. Kraszewskiego i kucharkę 
Tomsówną.

Przeciw temu przemawia się obrona, która 
domaga się przesłuchania tych świadków, ja­
ko pierwszych, którzy zetknęli się z denatką 
po nieszczęśliwym wypadku.

Wobec tego Trybunał udaje się na nara­
dę i po krótkiej chwili przewodniczący oznaj­
mia odroczenie rozprawy na czas nieograni­
czony.

W związku ze śledztwem w sprawie 
afery inż. Józefa Sticksy, właściciela fa­
bryki maszyn i odlewni we Lwowie, are­
sztowanego pod zarzutem oszustw na szko 
idę skarbu państwa i przekupstwa urzę­
dników, jak to już donosiliśmy, areszto­
wano w Kałuszu inspektora policji miej­
skiej, Adolfa Strausa. Straus, będąc przez 
magistrat w Kałuszu ustanowionym rze­
czoznawcą do odbioru dostaw inż. Stick­
sy, wszedł z nim w porozumienie i za 
wynagrodzeniem pieniężnem wystawiał 
korzystną opinję o dostawach, narażając 
gminę na niepowetowane szkody. War­
tość pomp i instalacyj, dostarczonych 
gminie m. Kałusza przez inż. Sticksę wy­
nosi blisko 100.000 zł.

Inż. Sticksa przechowywał korespon­
dencję z urzędnikami, których przekupy­
wał w archiwum biura fabryki. Archiwum 
to dostało się w ręce policji, która roz­
porządza dzięki ternu pierwszorzędnym 
materjałem śledczym. W posiadaniu poli­
cji znajdują się oryginalne listy, pisane dó

TOR organizuje wycieczkę 
do Teatru Małego,

W poniedziałek 16 lutego br. odbędzie się 
wycleczak TUR-a do Teatru Małego. Daną bę­
dzie świetna komedia N. Gerai‘a p. t. Przygody 
Ch. A. Pilna w  9 Obrazach.

Ceny biletów b. niskie.
Zgłoszenia przyjmuje w  lokalu OKR. PPS. 

Rutowskisgo 23. II. p  T0w. Wyszyńska oraz 
w  lokalu Organizacji Młodzieży TUR. (Rynek 
8' Iow. Laufer. W poniedziałek 16. b. m. zgło­
szenia przyjmuje się do godz. 6-teJ wiecz. w 
lokalu OKR-u.

Wpłacać należy przy zgłoszeniu.
— o —

Tragiczne wypadki na prowincji.
ŚMIERĆ PRZY PRACY.

TARNOPOL. — W kamieniołomie na Łysej 
górze ad Łapszyn pow. Brzeżany, dobywający 
kamienie Sydor Ilko, lat 22. z Łapszyna został 
zasypany ziemią na wysokość l m .  i Pon-.ósł 
śmierć na miejscu.

Onegdaj uległ nieszczęśliwemu wypadkowi 
Michał Mazuryszyn z Hłuboczka w pow. Tar­
nopol który pracując jako robotnik sekcji u- 
trzymanla dróg kolej, w Tarnopolu 'przy wy­
rębywaniu lodu przy torze na stacji w Tar­
nopolu w  obrębie parowozowni dostał się pod 
koła parowozu l poniósł śmierć na miejscu.

OTRUTY WYBUCHEM GAZU.
STRYJ. — Dnia 6 bm. Boiesta Jędrzej i 

Bolesta Michał zajęci byli w  odlewami żelaza 
Wł. Wehrsteina w  Stryju przy wsypywaniu łomu 
żelaznego l koksu do pieca, w którym topi 
się żelazo. Podczas teL czynności gaz wn admier- 
nej ilości wydobywający się z pieca, uderzył 
na nich tak silnie, że Jędrzej otruty został mm

na miejscu. Michała zdołano przywrócić do przy­
tomności.

MORD Z ZAWIEDZIONEJ MIŁOŚCI.
KOŁOMYJA. — Dnia 7 bm. w mieszkaniu 

Dmytra Kościuka, zam. w  Kujdańcach, pow. 
Kołomyja, zamordowana została \ego żona Pa- 
raska. lat 24, do której sprawca oddał 2 strzały 
rewolwerowe. Jako podejrzanego o dokonanie 
powyższego morderstwa aresztowano Wasyla 
Kostrublaka z Kujdaniec, w  posiadaniu którego 
znaleziono rewolwer z nabojami. Tłem zbrodni 
była prawdopodobnie zawiedziona miłość spra­
wcy do denatki.

ZAMORDOWANIE 20- LETNIEJ MĘŻATKI.
Z Rawy Ruskiej doniesiono, iż we wsi U- 

licko Seredkiewiez, pow. Rawa Ruska, doko­
nano morderstwa na osobie 20- letniej Ewy 
Piotrowskiej żony Jana. Bliższych szczegółów 
tei zbrodni brak.

— o —

rnż. Sticksy, w których autorzy targują, 
się o wysokość łapówek. Że inż. Sticksa 
traktował łapownictwo, jako rzecz nor­
malną, dowodzi fakt, iż odnośne pozy­
cje łapówek wypłaconych figurują jasno 
i niedwuznacznie w księgach buchalte- 
ryjnych fabryki.

Oddaj dzika,
Drohobycz.

Przed kilku dniami gościł u siebie p. mar­
szałek Jarosz (właściciel Truskawca) jednego z 
generałów warszawskich, w trakcie czego urzą­
dził polowanie w lasach oparskich.

Upolowano ogromnych rozmiarów dzika, 
którego postanowiono — jako okaz niezwykły 
— wysłać do Warszawy w prezencie „grubym 
rybom".

Tegoż dnia wieczorem dwu strzelców roz­
nosiło zaproszenia na „opłatek" i w czasie gdy 
jeden z nich wszedł do mieszkania, drugi, zo­
czywszy wspaniałego dzika na wozie, dostał 
nagie apetytu na pieczeń jego; nie m aj|c  łe- 
tinak możności uzyskania jej, zadowtylnił Snę 
wyskubaniem z grzbietu pęku szczeciny na pę­
dzel do bielenia.

Tknięty złem przeczuciem p. Jarosz, wy­
szedł na chwilę z mieszkania, chcąc dzika ulo­
kować w bezpteeznem miejscu.

Można sobie wyobrazić rozpacz i wściefc- 
klość myśliwego, któremu strzelec, z  pewnością 
nieumiejąey strzelać, szpeci w  tak okropny spo­
sób trofeum myśliwskie.

To też policja klęła przez kilka godżin, 
nim zdołała sprawcę wyszukać ale co to pomo­
gło: wyskubanej szczeciny choćby z giowjr 
sprawcy — nie da się przyn lepić dzikowi

Odtąd hasłem niezmiennem Strzelca dro- 
hobyckiego pozostaje: „oddaj dzika!"

Skoro już mowa o Strzelcach, to trudno 
powstrzymać się od kilku uwag pod adresem, 
tei dziś sanacyjnej organizacji.

Urządziła ona (już) aż dwa wieczorki w 
tym karnawale i  na obu było po kilku rannyct 
l  z gębami porozbijanemu Pomijając juz me­
tody wychowania w  tej organizacji młodzieży 
pod względem politycznym, zachowanie się jej 
wykazuje tak „wysoko" stoi tam poziom mo­
ralny.

To też jaką wzlętością L poważaniem cie­
szą się te militarne organizacje świadczy choć­
by taki fakt. że na wieczorku urządzonym przez 
federację b. wojskowych, tańczyło w duże) sali 
Sokoła aż 9 par!

PORZUCONE BLIŹNIĘTA.
31 -go stycznia b. r. o godz. 19-tei Jótzefa 

Watachówna służąca, obecnie bez pracy, po 
wyjściu ze szpitala porzuciła swe kilkunasto- 
dniowe bliźnięta, w przedsionku Henr. Blocha 
w rynku, poczem zbiegła.

Bliźnięta oddane do szpitala po 3 dnjaeh 
zmarły zaś matkę aresztowano 1 odstawion'- 
do sądu.

W CZASIE ŚCINANIA DRZEWA
w lesie pedaijące drzewo przygniotło Senia Paw- 
łęekiego z Opaki. Nieszczęsny zmarł na miej­
scu.

— o —



„DZIENNIK LUDOWY*' nr. 34 z dnia 12 lutego 1931.

: K ron ik a .
Lw ów , 11 lutego 1931.

TŁftTK WIELKI:
Środa o 7.30 „Rigolctto11-
Czwartak o 7.30 p taszn ik  z Tyrolu .
Piątek o 7.30 „Lakme".
Sobota o 3.30 „Kopciuszek".
Soboto, o 7.30 „Falstaff".
Niedziela o  3.30 „Aida".
Niedziela o 7.30 ..Ptasznik z Tyrolu .
Poniedziałek o 7.30 „Falstaff*1.

TEATR ROZMAITOŚCI:
Froda o 7.30 „Dorota Angermaun".
Czw-artek o 7.30 „Człowiek z teką*1.
Plątejfc o 7.30 „Dorota Angermann11.
■Sobota o 7.30 „Dorota Angermann".
Niedziela o 3.30 „Dzielny wojak Szwejk*.
Niedziela o  7.30 „Człowiek z teką".
Poniedziałek o 7.30 „Człowiek z teką*'.

JfE&TR MAŁY:
Środa o 7.30 „Przygody Ch- A. Pilna*1.
Czwartek o 7.30 „Przygody Ch. A. Pilna .
Piątek o 7.30 „Przygody Ch. A. Plina .
Sobota o 7.30 „Przygody Ch. A. Pilna**.
Niedziela o 12 „Cudowne bajki".
Niedziela o 7.30 „Przygody Ch. A. Plina .
Poniedz. o 7.30 „Przygody Ch. A. Plina".

DZIŚ „RIGOLTTO*1 z  Adą Sari, znakomitą 
śpiewaczką polską, która gościnę swą ogra­
nicza. do dwóch tylko występów, wybierając na 
pierwszy partję Gildy, drugi w  piątek, w partu
Łaikme.,

W TEATRZE MAŁYM publiczność bawi 
się wybornie kapitalnym typem bohatera e- 
krancmrego Chaplina w mkamacji M. Znicza.

„FALSTAFF11 wraca na afisz w  tym tygo­
dniu wobec powrotu dyr. Zaleskiego odtwórcy 
postaci tytułowe] w  tej komicznej operze. Yer- 
5e$po. Utwór ten ukaże się w  sobotę' wieczo­
rem

ŚCIGANIE OSZUSTÓW. W ostatnim cza­
sie d.ó policji wpłynęły liczne skargi na handla­
rzy opałem, którzy podczas sprzedaży dopusz­
czają się oszukańczych manipulacji przy Wa­
dze. wskutek czego konsumenci otrzymywali 
znacznie mniej węgla, niż uwidocznione to  było 
na kartkach węglowych. Przeciw oszustom za­
rządzono dochpuzenia,

- o —
POSIEDZENIE RADY MIEJSKIEJ odbędzie 

ąję dziś wb środę. 11. lutego o godz. 19-tei
ZAMACH SAMOBÓJCZY. W  realności w 

Rynku, pod 1. 15 zamieszkała tam służąca za­
jętą d  Rozmachowskiej Mark, usiłowała po­
pełnić samobójstwo przez zatrucie się gazem 
&wiet!nym. Wezwane Pogotowie rat. odwiozło 
<fesperatkę do szpitala. Powód targnięcia się 
na życie niewiadomy.
" PRZEJECHANA AUTEM. Józef Ster. (zam. 
Łjokietka 24). kierując autodorożką rtr. 8897 w  ul. 
Legionów najechał na 60- letnią Klementynę To- 
pek zam. W pasażu Hermanów 7. Ofiara suieo- 
strożnei jazdy doznała tak ciężkich obrażeń, 
że. w  stanie groźnym odwiozło ją  Pogotowia 
rat. do szpitala.

PRZEPADŁA WRAZ Z PIENIĄDZML Józef 
Maćkowski zam. przy ul. Na Błonie 56, doniósł 
policji że niejaka Ewa Jarynówna, dnia: 9. b. 
m. wyszła do miasta po pieniądze i dotych­
czas nie powróciła.

' MAJCHREM I LASKĄ. Marja Osoba. zam. 
przy ul. Rycerskiej 26, wraz ze swym przyja­
cielem pobił: i zranili nożem swego sąsia­
da Jana Stasiowa tak dalece, że  musiano go 
odwieźć karetką PbgotoWia rat. do szpitala. 
Wojownicza parę kochanków aresztowała po-

,k*a 'Do „ula*1 odstawiono dwóch awanturników. 
Janna Buffiego i Piotra Maryka, którzy w_ ul. 
Legjonów dotkliwie pobili prostytutkę Karolinę 
Konopczak zam. przy ul. Kaleczej 6.

Los ich podzielił Tadeusz Mazar, którego 
osadzono w  areszcie za opilstwo i obrazę po­
licjanta.

ARESZTOWANIE BRATA ST. YICENZA.
W sprawie dochodzeń zbiegłego przed aresz­
towaniem dra St. Ymcenza, poszukiwanego za 
oszustwa naftowe na szkodę „Pplininu*1 został 
aresztowany brat jego Kazimierz, jako współwin­
ny tej zbrodni

ZNACZNE KRADZIEŻE. Niewykryty nara­
zić. sprawca dostał się na strych Zakładu nau­
kowego im . Zofii Strzałkowskiej przy ul. Zielo­
nej 22. skąd skradł futro, szal futrzany, futer­
ko zakopiańskie 2 poduszki, i kołdrę po*o- 
vtałe po śp. Strzałkowskiej. Szkoda wynos- 1800 
złoty-ch. . . .

,W fabryce wódy sodowe] Izydora Schre- 
iora przy ul. Żółkiewskiej 14, skradziono 6 doL 
li 1000 zł. W1 gotówce, kasetę, naczynie sre­
brne z monogramem I. S. palto. Wodę kolońską 
oraz 9 weksli na 30 doi. Szkoda wynosi 1.500 
złotych. - i

Z mieszkania dr. Henryka Orkisza przy ul. 
Łyczakowskiej skradziono portfel, zawierający 
345 zł. oraz srebrne naczynia stołowe, w arto­
ści 1000  zł.

ZDEPONOWANO. W Wydziale śledczym 
zdeponowali: Michał Pyzio portfel z dokumen­
tami na nazwisko Mana Nahojty, zaś Józef Sap 
książeczkę wojskową na nazwisko Jonasza Fli- 
kerd. Wiktorja Stasczek zdeponowała zegarek 
niklowy „Zenit** znaleziony na Pohulance.

A reszto w a n ie  handlarzy m orfiną.
W ostatnich dniach policja aresztowała 

znanych morfinistów i  handlarzy tego narko­
tyku Michała Dragana, Kazimierza Chrrijelewiczn 
i Ozjasza Nadia r. Brandesa. Pierwszy z nich 
zmarł w  karetce Pogotowia ratunkowego w 
czasie odwożenia go do szpitala z aresztów po­
licyjnych gdzie popadł w  szał, wskutek bra­
ku morfiny.

Trójka ta. która sama siebie zatruwała, do­
starczała narkotyku tego innym ofiarom tego 
nałogu. Nie mogąc otrzymać recept od leka­
rzy. Brandes dał wydrukować w  jednej z dru­
karń przy ul. Syksuskiej większą ilość re-e.pl 
z podpisem nieistniejącego dra Hrycykirwieza. 
Dragan jeździł po prowincji i na te recepty 
nabywał morfinę. Stwierdzono że w  Kulikowie 
zrealizował 17 tych recept, dalej w  Przemy­
ślu. Łańcucie Stryju, Drohobyczu, Żółkwi Zło­
czowie. w Strzeliskach Nowych, oraz. we Lwo­
wie w  dwóch aptekach w śródmieściu i dziel­
nicy gródeckiej.

Pozatem trójka ta dopuszczała się syste­
matycznych kradzieży recept oryginalnych w 
mieszkaniach lekarzy, w  szpitalach i klinikach.

Szajka ta  nabytą na sfałszowane recepty 
jruarfinę dostarczała ofiarom tego nałogu we 
Lwowie i na prowincji. Gdy pacjet wyleczył 
się trójka ta nie zrezygnowała ze swej ofiary

K tsrounlifsty.
SPÓŁDZIELNIA BUDOWLANO- MIESZ­

KANIOWA „OSIEDLE ROBOTNICZE** która 
zorganizowana została w roku 1928 wzywa 
członków- założycieli na konferencję, która od­
będzie się we czwartek, dnia 12-go b. m. o godź. 
6.30 wieczorem, w; lokalu posiedzeń spółdzieli 
spożywców „Jedność*1 ul. Piekarska l. 20 Spe­
cjalnie proszeni są o przybycie ob.: Krupsk,, 
Czyk Makanik Zwarwej. Podlasiewicz. Konar­
ski, Tokarski, Kusyk. Sandur, Kowalski T„ Ruc- 
M > Hajdur.

PROGRAM KASYNA i KOŁA LIT.- ART. 
We czwartek, dnia 12-go lutego 1931. — Po­
czątek o godz. 20-tej Wieczór 11 Pisarzy Lwo­
wskich — „Wierszem ; prozą**. Bilety w  kan­
celarii Kasyna.

Wykłady Uniwersytetu Lud.
1 T. U. R.

Środa dnia. 11. b. m. o godz. 5.30 wie­
czorem W lokalu Uniw. Ludowego UL Bour- 
jąrda 5 Posiedzenie komisji oświatowej TUR.

Środa 11. b. m- o  godz. 7-mej 'wlecz, 
w  lokalu Uniw. Ludów. tri. Bourlarda 5. Semi­
narium Socjalistyczne, tow. dr. EL Elstera.

Czwartek dnia 12. b. m. o  godz. 7-mej w> 
W lokalu Lw. Org. Młodż TUR. Rynek 8 wykład 
tow. B. Skalaka p. t.: „Komuna paryska*1 (Hi­
storia Rewolucji XIX. w. cz III.) z przeźr.

Repertuar kin lwowskich.
APOLLO: „Wiatr od morza1* Malicka, Bro­

dzisz Bodo.
CASINO: Płonące serca.
CHIMERA: „Książę student11.
COLOSSEUM: „Cow- Boy l księżniczka11 

oraz „Djabeł*1.
FATAMORGANA: Biały kapitan oraz Serce 

ulicznicy.
GRAŻYNA: Amerykańsko- polska rewią 

Hollywoodu.
KOPERNIK: „Monte Carlo1*.
LEW: Emil Janings w swej najnowszej 

kreacji „W sidłach kłamstwa*1.
LUNA: „Syn preryj*1.

MARYSIEŃKA: „Monte Carlo**.
OAZA: Parada Paramountu.
PAŁACE: „Małżeństwo we troje*1 w gł. roli 

Ewelin Holt i W alter Rylla.
PAN: Żona Faraona.
PASAŻ: „Królewski jeździec*1 oraz „Matu 

Lema'1.
PROMIEŃ: Baśń miłości oraz Rycerz bez 

skazy.
RAJ: „Pieśniarz Paryża1'.
STYLOWY: „Ostatni rozkaz*' oraz „Naj- 

paradniejsza parada1*.
SPLENDID: Harry Peel.
UCIECHA: „Republika piratów**.

Z wydawnictw.
„JAK ZWALCZYĆ BEZROBOCIE ?“ Ważne 

dla działaczy robotniczych i  wszystkich któ­
rzy się interesują sprawami gospodarczemu Pod 
powyższym tytułem ukaże się w  tych dniach 
aktualna i ciekawa broszura ławnika Magi­
stratu m. Warszawy, tow. Wiktora Altera. Bro­
szura wyjdzie jako numer specjalny Miesięczni­
ka Socjalistycznego „Nasza Walka**. Cena 1 
zł., dla dotychczasowych prenumeratorów „Na­
szej Walki** oraz dla tych. którzy wpłacą obecnie 
z góry za prenumeratę (kwartalnie 2 zł.) — 
tylko 70 groszy. Zamówienia skierować na 
adres: „Nasza Walka" W arszawa, Przejazd Nr. 
13. Wpłaty należności na konto czekowe PKO. 
Nr. 17.616.

lecz dalej ją nachodziła i dawała narkotyki 
darmo tak długo, aż ofiara na nowo popadł • 
w nałóg i zmuszona była nabywać od nich 
truciznę.

Obu zwyrodniałych trucicieli odstawiono do 
więzienia.

WIELKI POŻAR MAGAZYNU.
KATOWICE, 10. 2. (PAT). Nocy 

dzisiejszej wybuchł pożar w dwupiętro­
wym magazynie pierza i skórek króliczych 
w Bielsku. Pastwą płomieni padła część 
budynku oraz większa ilość wyprawio­
nych skórek. Straty wynoszą przeszło 100 
tys. zł. Przyczyna pożaru dotychczas nie 
ustalona.

—o—

p olu b cie  strat 
z  p ow od u  k onfiskat

Zebrano od sympatyków na przedstawie­
niu „Żywego Dziennika** — zł. 84.70.

Dalsze datki przyjmuje Administracja „Dz. 
Lud.'*

Kącik hum oru.
LłJOBRUCHANY MĄŻ. p

-  Nie gniąw-aj się mój drogi, ate Aedzia 
przypaliła pi. iczeń. Dostaniesz za to moćąego 
całusa.

Mąż: — Dobrze. Zawołaj Andzię.

— Teraz już absolutnie musisz się z n]ą 
rozwieść....

O  fjr  * 3 0 l 31 SIŁ

Wielka zniżka cen OBUWIU
19‘SO , 2 4 -5 0  i 2 8 -5 0  

K R A C H U  H alicka 15,
lakierowane, samszowe, luksusowe prakty­
czne i ludowe po jeiitiolitej c e n i e  zł. 
sprzedaje tylko krótki czas, 
znana z Ł an i o ś c i  firma

— UWAGA NA CENY WYSTAWOWE.

UNIEWAŻNIAM zgubioną książeczkę 4 Kasy 
chorych m. Lwowa, na nazwisko Żuk Ste­
fania.

ZABIORĄ miał węglowy z piwnicy. Zgłoszenia 
do Administracji pod „Cz.‘‘

ZAKŁAD TECHNICZNO - DENTYSTYCZNY M. 
ALTSTOCKA, Lwów Ul. Wandy 12, (bocz­
na Kordeckiego), wykonuje wszelkie roboty 
w ten zakres wchodzące solidnie, i nale­
życie po cenach przystępnych i na dogodne 
warunki. Rwanie i plombowanie przy zamó­
wionych robotach całkiem bezpłatnie.

ZAKŁAD DENTYSTYCZNO-TECHNICZNY JA 
KOBA BRIEFA Krótka 15. (róg Na Błonie 6.) 
wykonuje wedle najnowszych systemów u- 
zębienie na dogodne warunki. Uwaga: Rwa­
nie i plombowanie do zamówionych robót 
techniczn. dentyst. bezpłatnie.

ZYGMUNT KUŻNIEWICZ bandaży sta- ortope- 
dysta Lwów Gródecka 2 b. Dom Katolicki 
tel. 54- 53 poleca własnego wyrobu bandaże 
przepuklinowe, pasy brzuszne, sztuczne nogi, 
ręce i aparaty ortopedyczne.

RADJO-ODBIOBNIK, 3- lampowy, z głośnikiem, 
akumulatorem 1 eliminatorem wyłączającym 
stacje lwowską za 180 zł. do sprzedania. Li­
sty do Adm. „Dziennika" Sykstuska 21.

Spółdzielni „Piekarnia Parowa'* we Lwowie 
ul. Pijarów, 1. 56,

odbędzie się w sobotę dnia 28. lutego 1931 
o godzinie 17-tej w lokalu Spółdzielni z na­
stępującym porządkiem dziennym:

1) Odczytania protokołu z ostatniego W al­
nego Zgromadzenia:

2) Sprawozdanie Zarządu oraz przedłoże­
nie bilansu za rok 1930.

3) Zatwierdzenie bilansu.
A) Zmiana statutu.
51 Wybór członków Rady Nadzorczej, Ko­

misji Rewizyjnaj ] Zarządu.
61 Wnioski.
W razie braku kompietu odbędzie się o 

godz. 19-tei drugie Walne Zgromadzenie, w 
tymsamym lokalu i z tymsamym porządkiem 
dziennym a uchwały na niem powzięte mają 
moc obowiązującą bez względu na ilość obec­
nych członków.

Za Radę Nadzorczą:
Oslas Safran. 

przewodniczący.

0 waga!
Za 2  z ło t e

m

na now e kape­
lusze przerabia 

czyści kapelusze m ęskie i dam skie filcowe. 
N ajw iększy w ybór kapeluszy dam skich

W ytw órn ia  K apeluszy
L w ów , R y n ek  1 2 a  w  p o d w ó rz a .

U w a g a !  tylko w podwórzu.

ZAKŁAD FRYZJERSKI SEGALA 
przy ul. Grodzickich l. 6

strzyże i goli tylko w poniedziałki za 
cenę 50 groszy za okazaniem legitymacji 

bezrobotnej.

OHKNTNTK O G Ł O S Z E Ń :
Za 1 wiersz m/m 1 szpaltowy szer. 3 m/m sa tek stem ......................................... —.16 gr.

,  74 ,  nadesłane ,  ..................................- .4 0  ,
„ „ ,  „ ,  w tekście, k r o n ik a ........................... —.70 .
„ ,  .  ,  ,  » PO kronice..........................................- .6 5  „
„ „ ,  „ ,  oa 1-ssej s t r o n ie ...............................—.80 „

O g ł o s z e n i a  z a m

Cała strona za tekstem................................................................................ ................... 500 — zł.
Pół strony........................................................................................................................  250— „
Ćwierć strony ................... ... ..........................................................................................130 — „
Cała strona w te k ś c ie .................................................................................................. 700 — ,
Cała pierwsza strona pod nagłówkiem.................................................................... 1000 — ,

l e j s e o w e  o  25*/, d r o ż e j .

Redaktor odp.: Julian RydUewski. Nakładem Lud. Spółdz. Tow. Wydawu. Drukarnia Lwowska, Lwów, Kopernika 11, Tdet. 8-31.
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